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Wielki Mowgli 
w dżungli miasta. 
Tutaj tak wciąż, te same słowa, 
przedwieczór, senność, cafć Roma, 
ten chód, ta płowozłota głowa 
na perspektywach smutnych domów. 

W skarłowaciałych, miękkich krzewach 
bruk głaszczą nogi na sprężynach, 
banan księżyca w liściach śpiewa, 
skoro jest łowca — jest zwierzyna. 

Latarnie stygną egzotycznie 
w podzwrotnikowe pastorały, 
gdy powkręcane w imrok uliczki 
niespodziankami nabrzmiewały. 

Za wielu nas tu w dżungli miasta, 
zmęczony astalt się ugina, 
za wiele rąk i nóg się szasta, 
skoro jest łowca — jest zwierzyna. 

Komuż to gromko nad tem wszystkiem, 
co pełza, gada i ocenia 
nad wód bydlęcem bekowiskiem 
odkrzyknę — W łowach powodzenia! 

Słoń — szare aulo ciężarowe 
w autach tygrysich i baranich 
— | on — lew z grzywą złotopłową 
otarł się miękko o róg ściany. 

Wciska się prężnie w mrok budowli, 
grzywą rozdziera go rozwianą, 
i lak prowadzi Wielki Mowgli 
na pogrom wilków i baranów! 

Tadeusz Hollender.  
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Nie żegnam się z nikim, ani pismem, ani z czytelnikami. Wprawdzie, zmu- 
szony wyjazdem zt | ZABOO, odpowiec ść i kierownictwo pisma zdaję peinem 
zaulaniem w z jbliższyc: a do pracy redaktorskiej o wiele lepiej 
odemnie zaprawionemu. przyjaci „ pracować jednak chcę w „Skaucie* dalej, 
o ile mi tylko czas na to i okoliczno. pozwolą. 

Chcę jednak na odjaz dnem podziękować najserdeczniej z tego 
miejsca tym wszystkim moim najbliższym współprac O 
których cichej, oliainej a wytrwałej pracy p 

to wszystko, co na podkreślenie i 
Przedewszystkiem u. ymienić tu muszę dha Władysław 
który na Irudnem a niewc znem stanowisku administralora 
wykazuje tyle energ ji i inic jatywy. i tyle wkłada tu swej prac 
dobrej woli, zaparcia się siebie i troski o > yszłość pisma, że 
nazwiskiem swojem związał się mocno zawsze z historją 
„Skaula* jak mało kto przed nim, w dlagtei a burzliwej ca- 
łych lat litanji. 

Specjalną moją wdzięczność wyrt i Leopoldowi 
j Giinsbergowi, bez którego pomocy, zapału i pracy, nie. dałbym 

sabie "a w redakcji, będąc zawalony robołą biurową. | 
ystko jednale dziękuję m która potraiła myśl prz 

coną zu howego, tak doskonale, choć na nowym dla 
nie, roz zi ŚR ać. j 

Wiktor Frantz. 

ŁU LWOWSKIEGO Lwów, dni 0 ździernik. 934. 
ZWIĄZKI HARCERS A A POLSKIEGO PRA NASZĄ SSR 

LWÓW 

L. 181/34. 
Wielce Szanowny Druh 
dz. h. Mgr. Wiktor Frantz 

Warszawa 
ul. .Chocimska L. 6 

ału Lwowskiego na swem plenarnem posiedzeniu w dniu 5 bm. 
ślnie wyrazić Wielce anownemu Druhowi serdeczne pod. 

nie za pełną oddania pracę w charakterze Współpracownika i Redaktora 
z » z konieczności do wiadomości rezygnację Druha ze słanou 

daktora „,, 'kaula" powodowaną wyjazdem do Warszawy, Zarząd Oddziału wyraża 
nadzieję, że nie żer wie Druh kontaktu z pracą harcerską na naszym terenie, w szcze- gólności zaś nie poskqpi swej cennej wspólpracy ze autem 

Komunikując o powy mn nia powodzenia na swem 
nowem stanowisku służbowem ora 

hm. Gnatowski Szczęsny mp. g. Popowicz Bolesław mp. 
Sekretarz Z. O. Lu Przewodniczący Z. O. Lw. 

Lwów, dnia 15 października 193% 
Do 

Wiktora Frantza 

Kochany oe 
P, gnanie nasze, ó, a Tobą ślemy, jest mocne i nież . Życzymy 

Ci tylko, by nowi Twci towar wili dla Ciebie taką samą przyjaźń jak my. » KtÓr. h ę Pismu ; a yliśmy, żi my, by ostało się zawsze na Sakim Wy- 
sokim poziomie na jaki je podnios. eś 

Czuwaj! 
Zespół redakcyjny i pracownicy wydawnictwa 

„Skauła*. 

archiwum 
harcerskie.pl 
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Inż. HENRYK BAGIŃSKI podpułkownik dyplomowany a 

25-LECIE POWSTANIA TAJNEGO SKAUTINGU 

1. Oddziały ćwiczebne w 1909--I9f1. 

W. listopadzie 34 r. p 5 le go „na 2 zinny areszt domowy* i „jako 
od. chwili rozpoczęcia jnej h A. nakazał przetłumaczenie 

skiej we Lwowie pr rgani 1 7 zieła pod tytułem „Scouting for boys* do 

y Niepodległoś iackiej, zwanej kv żetnia 1910 r. ; i 
tak od pism z ć padki poli- Już zjazd Za jiacki w dniu 2-go 

iązane iw 1 wybuchu lutego 1910 r. wysunął sprawę wychowa- 
a terenie ziem ł -obiywatela", a następnie 

Bośni i Her- pismo ./Zarzewie* umieściło cały szereg 
je v 1908, po- artykułów, moiywujących konieczność 

ziałały na starsze spoleczeństwo w ki 
runku wzmożenia dążeń niepodległość 
wych. Łamały p dawne for 
cyjne, by powoływać 

. W tym duchu dzie 
j, z którego powstał Zw 

Strzelecki i. Polski Związek Wojsko 
przetworzony w organizację Armji Polsk 
z której pow: 7.1 s Drużyny 

Str eleckie, skupiające młodzież niepodle- 
głościową Zarzewiacką 

W roku szkolnym 1908/9 młodzież 
zrzeszona w t. zw. „Pecie* (Przyszłość) ; 
pod wpływem organizacji lwowskiej aka- 
demickiej o ARE rypowiada się na 
zjeździe w dniu 7 lipca 1909 r. we Lwowie 
w duchu czynnego „ustosunkowania ę do 
idei niepodległości rozpoc a pracy fi 
ZyCZNO- WÓ: ; ygotowującej młodzi 
do walki or żne Nowa władza „„Petu' 

* Komendą Nac: *lną Pol- 

Komisję Wychowania Fi- 
zycznego i tzw. „Odaziały Ćwiczebne*, któ- 

były zakładane z pośród 
y 

wiać kiej na terenie 
czasie bonia Nacze 
Wojskowego  powierzyłz zejowi  Mał- 
kowskiemu tłumaczenie ąż Baden-Po- 

o „skautingu, stosując stopniowo w 
ówiczebnych zdobyte tą drogą 
W dniu 2 lutego 1910 r. 
Lwowie z całej Galicji I-szy 

3 eg 
Za wiadki i. OE Podpułkownik dyplomowany inż. Henryk Bagiński 

Zjazd uchwalił przyj skauting an- 20 k 
i podstawę pracy w ajnych chowania ogółu młodzieży polskiej w kie- 

ćw Sai jednak bez nie- runku obud „uć niepodległościowych 
wolniczego naśladowania wzoru angielskiego pr Yg r r 0 A 

tłumaczeniu książki Baden- wici zieży 1 średnich 
członków Komendy Na- we Lwowie, Zarz y Majewski 
legali na Andrzeja Mat- pisał czas zi Ś w marcu 

7 "pośpiech. Gdy to nie po- 1910 BE. 
Rrówała! a Małkow: przeskrobał na ie mając własnego państwa, jeste: 

ćwiczeniu polowem w dniu 6 marca 19ł0r. my Skazani na wyna i „ tracimy 
dostał się pod Sąd Wojskowy, który skazał (b. wiele i dlatego organizac konspi-  
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racyjna młodzieży musi zwrócić uwagę 
kształcenie charakteru i umysłu oraz za- 

się wychowaniem fizycznem młodzie- 

Marja Konopacka podnosi w Zarze- 
(Nr. 5 w U 1910 r): 
.. „Młodzież .. uświadomiła sobie, że 

ona bęc tem pokoleniem, które drog 
walki zbrojnej d: będzie do zrealizo- 
wania idei wolnej Polski 

W sprawach wychowania fizycznego 
wśród młodzieży wypowiedzieli się 
mach „Zarzewia* Mieczysław Neugebauer 
(luty 1910 r.), który pierwszy drukiem wez- 
wał młodzież połską do grupowania 
w „Sokole* i organizowania się na 
skautingu angi Ienryk R 
ski (maj 1910 podał 
wyszkolenia [izyc 20- soóka dia młodzie 

e artykuł słowami: 
kiedy naokół zdaje h dze 
żyło się w martwotę i apa- 

zenie silnego prądu wojskowego 

wśród społeczeństwa, wzmocniłoby je mo- 
ralnie, obuaziło na nowo dążenia niepodle- 

i alem id przygotowało 
kadry ywateli-żolnier zdolnych do 
broni”. 

łównoległe do akcji propagandowej 
i tajnej pracy w „Oddziałach Ćwiczebnych* 
Komenda Naczeln: Polskiego Zwią j 
skowego rozpoczęła pert akt acje z 

lacierzą* w sprawie  wprowadz 
polowych dla ogółu młodzież 

szkół średnich. Pod wpływem wypadków 
zewnętrznych, a mianowicie ankiety Aus: 
trjackiego Ministerjum Oświaty ogłoszonej 
w styczniu 1919 w sprawie dodatkowego 
wyszkolenia wojskowego w 2 najstarszych 

sach szkół Średnich, Sokół w obawie 
je utrac całkowity wpływ na miodzie: 

zgodził się . wprowadzić prób 
ćwiczenia polowe w Sokole - Macierzy we 

Lwowie, uchwalając w dniu 19 mar 
1910 r. „Regułamin drużyn młodzieży Sso- 
kolej* przy wybitnem poparciu Dra Ka- 
zimierza Wyrzykowskiego, Filiberta Czay-- 

go i Ślanisława Biegi. Te jawne 
drużyny młodzieży sokolej ułatwiły we L.wo- 
wie i na prowine, ji prowadzenie zapoczą!- 
kpwanej przez tajne Oddziały Ćwiczebne 
pracy harcerskiej. Czytamy w sprawozdaniu 
Sokoła-Macierzy we Lwowie za rok 1910 

23 następujące wzmianki: „Drużyny 
1 zgórą setkę młodzieży, a liczebność 
wzrasta ustawicznie. Wogóle ruch 
A mógł się znacznie 

wychowanków 
bursy im. Tadeusza 

ct te zorganizo- 
ilnie .pracowi ali Gad niemi druhc 

Neugebauer Henryk 

Biosy m pierwszej Drużyny Mło- 
dzieży Sokolej we Lwowie od początku był 
Henryk Bagiński, zastępcą Stanisław Bauer 

(gimn. VIII) oraz pierwszymi organizato- 

rami tajnych Oddziałów Ćwiczebnych we 
Lwowie i Drużyny młodzież y sokolej byli: 
"Tadeusz S: p Massalski (gimn. 
IV), Bolesław Herbert i Mieczysław Mac 
kiewicz (gimn. V), Stanisław Kramarzewski, 

ji Berson _ i August Zierhofier (gimn. 
Tadeusz Białkowski (gimn. VII), Ed- 
Mróz (gimn. VIII), Tadeusz Śmi- 

4 ki, Stanisław Hiegański, _ Mieczysław 
Szumańskt i Wilhelm Rickenmann (gimn. 
realne 

Na prowincji tajne Oddziały Ćwiczebne 
organizowali: w Brodach — Henryk  Dzen- 
dzel, w Bochni — Henryk Kuc, Wojciech 
Stano i Antoni Majka, w Buczaczu — Tadeusz 

i Antoni Majka, w Buczaczu — Tadeusz 
Gębarowicz, w Czortkowie — Aleksander 
i Władysław Wźniarscy, Władysław Ró- 

jcki, w Drohobyczu — Michał Ambross, 
w Jarosławiu — Jan Harłender, Włady: 
Gruca, Andrzej Prymon i Kazimierz Ry 
ziński, w Kolomyji — Michał Stefanicki 

i Bolesław Biskupski, w Krakowie — Jul- 
jusz Ulrych, Janusz Gąsiorowsk Wład 
sław Winiarskt i Stanisław Długosz, w Prze 
myślu Bronisław Lisowski Stanis 
Piątek, Alfred Chmelik i L mierz Cze 
necki, w Sanoku Zdzisław Lewicki, Jul- 
jan Krzyżanowski i Józef Herburt, W So- 
kalu — Piotr /arocki, Romuald Sidorski, 
i Zygmunt Wer, w Slanisławowie — Sta- 
nisław Sosabowski, Antoni Gazkowski i 
Kazimierz Lastowski, > 

henk i Stefan Tchó 
kach — Stanisław Błoński Wawie 
Noworolski, w Zloczowie — Jć Błoński, 
Kazimierz Nebelski i Stanisław Heller. Nie 
wyliczam wszystkich zorganizowanych Ode 
działów Gwiczebnych, gdyż nie wszyscy 
dotychczas odpowiedzieli na ankietę Woj- 
skowego Biura Historycznego 

Wyliezenie Oddziałów Ćwiczebnych da- 
je już dostatecznie pojęcie o tem, że ruch 
wychowania fizyczno-wojskowego objął ea- 

ówczesną Galicję, gdyż czlonkowie Orga- 
izacji Niepodległościowej Zarzewiackiej by- 

li obowiązani brać udział we wszystkich 
ćwiczeniach, które prowadzili albo kierow- 
nicy amzacji ideowej lub. wyznaczani 
rzez nich komendanci, bardziej obeznani 

ze slror iczebr 
Ażeby pracę tajnych Oddziałów Ćwi- 

czebnych uc bardziej owocną, odbył si 
tajny kurs harcerski, we Lwowie we wrześ. 
niu 1910 a kl byli_ powołani ko- 
mendanci i k ch Oddzia- 
łów  Gwic , 7 j Galicji W ten 
sposób treść żki Baden-Powella o skau- 
lingu była przerobiona praktycznie w te- 
renie i uzupełniona programem skautów 
oraz ćwiczeniami z musztry według wyda- 
nego przez P. Z. W. poaręcznika Burzyń- 
skiego p. t. „Regulamin musztry”, I-Ww 
1910 r 

—6= 

  

mum Nr. 

EPEMENIDES REDIUIWUS m 
(z bocianich przygód) 

Okoliczi 

ą wyprawę«, wyprawę, której nie 

pisać na moje 
BE alei 23 bea, 

nic wspólnego, a czynię to 
mógłbym się je iedyś,  najniewinniej 

stać w jakis dziwny kołowrotek klamstwa ż którego 
niema wyjść 
Zdarzyło się coś podobnego raz moim bocianom 

i alstego korzystając ze sposobności, dla. przestrogi 
i nauczki innych opowiem tę historję, którą. bociani 

stęp najchętniejby zresztą przemilczał i pozostawił 
w. ukryciu. 

Stało się lo wszystko stosunkowo dość 

niedawno. Musicie pamięta jeszcze s gwał- 

towną wichurę ze śnieżycą, któ! 
gdzieś w_ początkach lutego br. y 

Co on szkód narobił, ile dachów 
agał, ile przewodów poprzerywał wy- 

zać byłoby to trudno i aługo. 
Był to taki wicher w stylu Choro- 

mańskiego, coś jak inscenizacja „Białych 
na naszym terenie. 

z. mnie szar kowi, o opis po- 
dobnych rzeczy się kusić, , że wspom- 
nieć o tem musiałem, bo to właśnie od 
tej wichury cała sprawa poszła. 

Zastęp Bocianów miał tego dnia zbiór- 
Na zbiórkę narcerską, jak w e, trzeć 

ychodzić punktualnie, 4 
Ź zapóźno, ale niemal równocześni 

z uderzeniem gara. Jest to tak zwana 
„punktualność sk * zasada godna po- 
chwały i naśladowania 

Wybiła właśnie godzina 5-ta. Wszysl- 
kie Bociany już były, nie było tylko Cienko- 

ji Zastęp, czeka... mija minuta pierwsza, 
araca, trzecia... Cienkoszyji niema. Rzecz 
niesłychana, zawsze taki punktualny chyba 
się nieszczęście wydarzyło... Zastępowy Ża- 
ba chodzi niespokojnie po izbie... mija mi- 
nuta czwarta; Długonogi raz po raz spo- 
gląda na zegarek, Żółtodziób podszedł do 
okna i rzy na ulicę, Cienkonogi usiadł 
na ławce i bębni niespokojnie palcami. 
minuta piąta, szósta wreszcie o godzini 
5-tej minut siedem drzwi lokalu się otwarl; 
i stanął w nich zdyszany, czerwony n4/ 
twarzy Cienkoszyja M; 

— Co się z tobą działo? — zawoła 
podbiegając Żaba 

— (zemuś się spóźnił? — krzyczał 
Długonogi. 

Byliśmy tacy niespokojni — mó 
nkonogi. 
U£! odsapnął Cienkoszy je 

zystko przez ten wiatr. Dmucha ju 
że eoś okropnego, i to na ONO proste 
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w oczy człowiekowi. Co zrobię krok, to on 
mnie dwa w tył odpycha. Powiadam wam 
syzyfowy kawałek i 

— Cienkoszyj | — zawołał 
żaba — jakby Cię żdy! krokiem 
wiatr o dwa w ty Pi byś był 
teraz -za miastem yba, ale nie tutaj. | 

= He! zaśmiał się Cienkoszyja — 
od czegoż spryl skautowy, odwróciłem się 
brachu tyłem i wiatr przydmuchał mnie 
do was. ć 

,_, — Fil — zagwizdał z podziwem Żółło- 
dziób — ten ma głowę na karku, jabym 

nigdy na to nie wpadł. (0 23 
To ostatnie żabę zupełnie zatkało i 

zdezorjentowało. Za oknami rzeczywiście 
szalała wichura, dzwoniła o szyby okien. 
Zrywała ludziom kapelusze z głów i 
dziła przed sobą daleko (rotuarami i 
dnią Zbiórka więc odbyła się normalnie 
mimo dziesięciominutowego opóźnienia. 

Ale na drugi dzień wybuchła awan- 
tura. żaba przyszedł już z iem do szkoły: 
Cienkoszyja okazał się notorycznym kłam- 
cą a kłamcy w zastępie trzymać nie mo: 
Harcerz jest prawdomówny 2 
Cienkoszyja nie może by kacaz EA 

— (o on takiego skłamał pytał 
naiwnie Żółtodziób — przecież wiatr na- 
prawdę był? 

— Ależ zrozum żółlodzióbie — tłu- 
, zirytowany zastępowy kiwając mu 

PAJGSM pod samym nosem, — przez to, że 
Cienkoszyja odwrócił tyłem do wiatru, 
ten kierunku nie zmienił, wiał dalej na ONO 
i byłby go tylko jeszcze prędzej wydmu- 
chał w BRE 

— A! — zawołał domyślnie żółtodziób 
— ty gii ASZ sa 2 głowę, jabym nigdy 
na to nie 

— ( sprawę tę — ciągnął dalej 
żaba — eba jaknajprędzej zakończyć. 

archiwum 
harcerskie. 
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Dzisiaj odbędzie się sąd zastępu nad Cien- 
koszyją. W tym celu, właśnie, zarządzam 
zbiórkę nadzwyczajną, wręczając  równo- 
-ześnie akt oskarżenia na piśmie i pozew 
przed sąd koleżeński Cienkoszyji 

Trybunał koleżeński zebrał się w kom- 
plecie. Przewodniczył zastę vy Żaba, jako 
wotanci zasiedli Cienkonogi i Żółtodziób, 
oskarżał Długonogi, obrony podjął się Ostro- 
dziób, który właśnie tego dnia wstał po 
chorobie z łóżka i mógł już przyjść na 
zbiórkę. 

Za stołem nakrytym jakąś czarną 

szmatą usadowił się trybunał. Na środku 

stał mały dzwonek zony z zakrystji 

zkolnej kaplicy — nim siedział 

Żaba jako przewodniczący, po jego pr 
i lewej ręce awóch wotantów. Przy 

krótszych bokach długiego stołu zasiedli 
naprzeciw siebie z jednej strony obrońca 
» drugiej prokurator. 

wonił 
a, który nerwowo spacero- 

wał po kurytarzu wszedł do sali. Trybunał 
powstał i Żaba odczytał akt oskarżenia 

który zarzuca podsadnemu, że dla u- 
sprawiedliwienia nagannego spóźnienia się 
na zbiórkę, posłużył się świadomie kłam- 
stwem, przekraczając tem 2-gi punkt pra 
wa harcerskiego, wedle którego na łowi. 
harcerza można polegać jak na Zawiszy 
i jako taki nie godzien jest nazwy harcerz 
i winien być lem samem pozbawionyj prawa 
noszenia odznaki czyli krzyża harcerskiego 
oraz ze Związku usanięty. 

— (zy oskarżony do winy się przy- 
znaje? — zapytał Żaba. Ę 

— Do jakiej winy? apytał Cienko- 
A. 
— Do kiamstwa. Czy oskarżony pr 

znaje się, że kłamał? 
— fak jest kłamałem — odrzekł spo- 

kojnie Cienkoszyj 
Wystarc zawołał Żaba. — 

Oskarżony ał się do winy. Proszę 
jść, sąd r nad wyrokiem 

ja z w tył zwrot i po- 
słusznie wyszedł z pokoju. 

Sprawa jest zupełnie jasna 
podjął Długonogi — wina oczywista, s 
wiam przeto wniosek o wyrzucenie kłamcy 
z harcerstwa wogóle a z zastępu Bocianów 

w szczególności. 
— Przepraszam — odezwał się Ostro- 

dziób — Cienkonogi powiedział przecież 
prawdę, że kłamał, a więc jak mówi praw- 
dę więc nie kłamie! 

— 0 przepraszam — zaperzył się Dłu- 
gonogi — kto mi raz skłamie temu już nie 
wierzę. Jestem zdania, że Cienkoszyja tak 
samo jak na zbiórce, mógł i tutaj skła- 
mać przed sądem. 

— Owszem — przytaknął Ostrodziób 
— zgadzam się, że Cienkoszy ja skłamał 
nam mówiąc, że kłamał, to znaczy, że 
przedtem mówił prawdę, a_ jeżeli mówił 

awdę, to w jaki sposób można go oskar- 
ać o kłamstwo... 

Ten ci ma głowę — zawołał z za- 
chwytem Żółtodziób — jabym tego nigdy 
nie potrafił. 

— Zaraz! — rzekł Długonogi, powstał, 
ale natychmiast usiadł — chwileczkę 
w tem jest jakiś uczek — to się mi 
to się w głowie nie mieści. Jak to może 

ciągnął dalej uderz - ręką po 
aby Cienkoszyja mówił prawdę, 

kiedy jest oczywiste, że Cienkoszyja kłamał. 
— Za pozwoleniem — rzekł stanowczo 

Ostrodziób — bo jeśli okaże się, 
szyja mówi prawdę, to tem samem ty bę- 
dziesz kłamał... 

— Masz tam, tego tylko brakowało, 
żeby ze mnie, ze mnie kłamcę zrobić!? 

Jak lak dalej dobrze pójdzie 
odezwał się Cienkonogi — to niedługo się 
wykaże, że cały zastęp kłamie. 

— A to ci heca! — pisnął Żółtodziób 
i aż podskoczył na krześle. 

— Kto to może wiedzieć dowodził 
Ostrodziób — jest bardzo możliwe, że my 
wszyscy  kłamiemy.. 

— No! No! — zaoponował Żaba — 
tylko bez pr ady, jeżeli wszyscy kła- 
mią, więc i ty sz, że my wszyscy 
kłamiemy, a p y mówimy praw- 
dę. Rozumiesz 

— Niebardzo — odparł Ostrodziób — 
bc jeżeli wszyscy mówimy prawdę to i ja 
mówię prawdę, a zatem wszyscy kłamiemy. 

Gwar się zrobił niedoopisania. Jeden 
mówił przez drugiego, aż Żaba dla uciszenia 
trybunału złapał dzwonek i zaczął dzwo- 

Usłyszawszy to Cienkoszyja, uchylił 
szwi od izby. i wetknawszy głowę zapytał: 

Czy już? 
— Słuchaj Cienkoszyja — podbiegł do 

niego Długonogi — powiedz nam szczerze, 
czy ty kłamiesz ; nie kłamiesz 

— Kłamię — powiedziz 
— No widzicie wrócił się Długo- 

nogi do zastępu — jeśli mówi, że kłamie, 
to kłamie a więc nie mówi prawdy. 

Przeciwnie zawołał Ostrodziób — 
jeśli nie mówi prawdy to kłamie, że 
mie, mówi więc prawdę a nie kłamie. 

— Oszaleć żna | ał żaba. 
Zrobił się dzień, niczem był 

wiatr na dworze i śnieżna zadymka wobec 
lego zamęlu, jaki się utworzył w młodych 
głowach i z którego ani rusz wybrnąć 
nie mogli. Znaleźli się w, jakiejś takiej 
ruzeli logicznej, w jakiej być mo 
mój czytelniku teraz się znajdujes 
wierz mi to są rzeczy stare jak świat i każ- 
dy w piśmie uczony ci powie na tę 
wieruchę myśli: Epemenides rediviyus! 
Ra ARR 
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1924 — 1954 
todnich granie Polski na przestrzeni 

zy z bandytyzmem, przemytnictwem i akcją szpie- 
gowską 
realizuje typ żołnierza - obywatela 
niesie ludności kresowej pomoc rolniczą, zwalcza kl 

- ski żywiołowe, naprawia drogi, buduje boiska spor- 
Korpus Ochrony Pogranicza owe, organizuje teatry ludowe i zakłada bibljoteki 

— z samorzulnie utworzonego Funduszu Społecz 
w ciągu ostatnich 34 miesięcy za sumę 150 tys 
wybudował 23 szkoły, 31 domów ludowych, 14 świetlic. 
35. kościołów AR ć 
w ciąga 6 lat na 26 punktach dożywiania ubogiej 
ludności wydał 2% miljona porcyj wartości 600. tys. zł. 
od szeregu 
Związku 
nicznych 
chlubnym 

lat wspiera społeczną akcję obozową 
Harcerstwa Polskiego na terenach przygra- 

łkiem  10-letniej służby 
i obywatelskiej ustala równoległość „wyścigu krwi” 
i „wyścigu pracy!'. 

  

SPOTKANIE Z_ LOTNIKIEM- ODKRYWCH mm 
Przed kilku dniami spotkałem | we 

Lwowie kapitana Zbigniewa Burzyńskiego, 
triumfatora dwóch ostatnich zawodów ba: 
lonowych o puhar Gordon-Benneta. Prz 
jeżdżat właśnie swoim pięknym Fiatem — 

/arszawy w Kar- 
chodnie, na 

krótki, ale jak za- 
ż odpoczy- 

„ Sku- 
piona twarz” Bu- 
rzyńskiego, okolona 

płomieniem 
uniformu _ lotnicze- 

go, pełna jest tera 
cichego _ zadowole- 
nia. Ani śladu du- 
my, ani cienia chel- 
pliwości, gdy mówi 
0 trudnym locie jak 

; o rzeczy najzwy. 
jj Tym samym tonem, zwięzłej 

spokojnej relacji opowiadał — pamiętam 
przed półłora rokiem o swym szaleń- 

łym locie do stratosfery. Słu- 
i spoziera się w oczy © 

niezwyczajnej odwadze i pasji odkrywczej 
która popycha lego mlodego oficera w 

miona corazto nowego ry y stko, 
czem jest ambicja sportowca i poświęcenie 
pracownika nauki, oży yczynach ba- 
lonowych kpt. Burzyńskiego. Dopiero ochło- 
nął z dalekiego lotu konkursowego, już 
niewiadomo, co jutro przyniesie niepo- 
wstrzymanemu odkrywcy nowych dróg pod 
gświazdami. Całą podniosłość czynu Burzyń- 
skiego rozbraja prosty i skromny — jego 
uśmiech. Uśmiech, który mówi o spełnie- 
niu powinności, a który później chwały 
nie szuka. ; ? 

Pytam kpt. Burzyńskiego, czy był 
dy skautem. Odpowiada, że lak. W latach 
1912—14 służył w jednej z drużyn lwow- 
skich, jako uczeń niższego gimnazjum. Woj- 

na przerwała jego kontakt z harcerstwem. 
Jako podrastający chłopiec poszedł walczyć 
w szeregach armji. Dziś jednakże z 
rzewnieniem wspomina wyprawy harcerskie. 

I tu znowu iały lolnik stratosferyczny 
uśmiecha się, jak najskromniejszy z ludzi. 

Ł, 

PRENUMERUJCIE SKAUTA 

Z2:B 1 OR. ©: WSO 

NUMER TYLKO 125 GR.  



  

M) WEEZUZNOTKOZ OSAMA 5 KA UT cana: 

GW PRZYMIERZU 7 PRZYRODĄ 
Już wieczór... Za oknami cicho Szu- 

mią drzewa, spadają żółte liście. Czarnym 
woalem okrywa noc ziemię. Cicho i tęskno 
jakoś — ot, jak na jesieni 5 

Jesień — nie jest ona jednak jedną 
monotonnią, ani w przyrodzie, ani w ży 
ciu. Jesienną barwą mieni się las cały, 
jesienna melodję niesie wiatr przez puste 
pola, jesienią ichnęła cała odprawa druży 

ych terenu Stanisł SSE ego w 
w dniach 29—30 września br. 

Po raporcie w obecności dha Przewo- 
qacego Gen. Bol. Popowicza, Dhny Ko- 

mendantki Chor. i licznych gości nastą- 
piło otwarcie odprawy, na którem o roli 
harcerstwa w tworzeniu opinji mocnej Pol- 
ski przemówił pięknie Dh Generał. Na- 
stępnie omówiłyśmy program gospodarczy 
drużyn na rok bieżący, > ń 

A potem zawarłyśmy przymierze z je 
sienią. Ona rozpaliła ognisko, plony swoje 
nam niosła, listki w lan wiodła; o niej 
mówiły pieśni, ja chwaliły wiersze. Cicha 
melodja „Idzie noc* tak pięknie zestrojona 
z jesiennym wiecz sazała nam uło- 
żyć do sriu znużone ! 

"_ Poważny, 7 stał sobie ciso- 
wy rezerwal w PORE Uderzyły 
dzwony niedzielne, umiał się las, jakby 
się łaczył głosem z tymi, co kornie chylili 
głowy w malym, wiejskim kościółku 

Wtem coś innego zwróciło uwagę lasu. 
Na skraju stoi karnie szereg szarych po- 
stąci. Coś się łamie, porusza, i już są po- 
dzielone na zastępy. Dostają ćwiczenie, 5 
grup urzęduje w innej stronie. / Jakieś 
Skrawki do ułożenia, litery, zdaje się bez 
sensu, hieroglify chyba egipskie, a na- 
wet nuty, z których trzeba wyłowić jakieś 
polecenie. Ale to wszystko niezrozumiale 
tylko w pierwszej chwili. Rozwiązanie idzie 
sprawnie, przecież to sama szarża 

Plan do jednej ręki, klucz przyrodni- 
czy do drugiej i zielony las wehłónał w 
siebie 13 harcerek. Spotkanie przy źródle, 

4 jak się tam doszło! Po śladach jelenich, 
w ucieczce przed dzikami, w trop za za 
cem, po szumie zrywających się do lotu 
jarząbków. Wszystkie niosą zdobycz wy 
wiadów. Te poznały 8 nieznanych sobie 
gatunków grzybów, tamte badały niszczące 
działanie wody przy „usypisku”, inne ro- 
ślinność wodną na slawku, te zaś zdobyły 
wiadomości o cisach, ostatnie najwięcej się 
nauczyły Badały podszycie lasu, bujne i 
piękne, wiele nazw,  przyziemny 

się im znanym przyj: 
Wśród gęstwi jodeł Irudno je rozróżnić 
Wszystkie szukały cisów. Jest ich tu 20.000, 
numerowanych /ponad 5 cm.) przeszło 3 
tysięcy. Sa niskie, karłowate, zniszczone. 

archiwum 

Mamy nadzieję, że te małe, będące od dzie- 
ciństwa pod ochroną, piękniejsze wyrosną. 
Korę mają szaro-rdzawą, szpilki napozór 
b. Paa. do jodły. 

Odprawa jeszcze raz mocno podkr 
śliła charakter tegorocznej pracy, jako przy- 
gotowania do zlotu, na którym Chor. nasza 
ma zrealizować hasło współżycia z przyro- 
dą. Poznałyśmy na krótkiej wycieczce, jak 
dobrze jest obcować z przyrodą, jak wiele 
można się od niej nauczy ny pa- 
trzeć szeroko na Świat natury, który nas 

olacza, potrafijmy się w niego wczuć, a za 
czerpniemy stamtąd wiele wiedzy, która po- 
może nam do normalnego ułożenia swego 
życia 

Bo przyroda — to wielka księga wie- 
dzy. as. 

(PRZYJAŹNI SKAUTOWEJ E 
Ostatnie międzynarodowe Jamboree — 

GlI6 — baraziej niż wszystkie poprzed- 
nie był radosną demonstrz przyjaźni 
młodzieży skautowej całego Świata. Wagę 
chwili podkreśliły słowa sędziwego wodza 
skautów, Baden-Powella : „Nie traćcie czasu 

iezgodę — zawierajcie przymierza p: 
szukajcie przyjaciół”. Marzeniem 

owego Jamboree było, by owe 
chwile nie kończyły się, by z 

na długie lata zostało. Jamborce 
mil skauci wrócili do swoich krajów, 

ale wiadomość o ich braterskich deklara- 
cjach przejęła literatura skaulowa. Jeduą 
z lakich pozycyj jest opowieść - reporta 
znanej dobrze czytelnikom „Skauta* autorki 
Janiny Osińskiej: „Na Jamboree" (Warsza- 
wa 1934, 8V, str. 71 6 ilustr.) 

Druga to w Polsce — obok TEA 
Kossak-Sczuckiej iążi lóllań- 
śle Jatbcj Ujmuje sprawę pod ką- 
tem patrzenia młodego harcerza, Tomka, 

uczestnika wyprawy. Ten młodzieńczy a 
bezpośredni enluz n. którego pełna jest 
opowieść Osińskiej, zbliża tę książkę do 
młodych rzesz czytelniczych. Możnaby mieć 
pewne zastrzeżenia, dotyczące zbyt ogólni- 
koweg! >otraktowania wielu agmentów 
lej wielkiej parady młodych sojuszników 

sałości jednak jest to książka wiele. 
wartościowa i ciekawa. Jest to jej 
sza rekomendacja 

E 

  

  

Dodatek Zuchowy dla 

JAK SOWAZURATOWAŁA MYSZ POLNĄ 
00 ŚWIERCI 

— Jakże to być 
jeden z pośróa. was, 1 

że sowa ocaliła mysz polną, skoro sowy 
adają myszy i są ich wrogami? 

— A może — powie inny zuch — 
może ta sowa żyła w przyjaźni z mysz 
Przecież czasem i kot lubi psa, nie par- 
ska na niego, i nie rzuca mu ę z pa- 
zurami do pyska ?! 

Oczywiście, odpowiem, ale w tym w 
padku tak nie było. Sowa właśnie polow ała 
na tę mysz, za chwilę miała się rzucić na 
nią, pochwycić i zjeść. Tymczasem jednak 
ona to właśnie, ta sama sowa, wyrałtowała 
myszł Tak się zdarzyło! 

A było to tak 
Na michałowej miedzy, tam, gdzie się 

kończy łan żyta a zaczyna poletko koni- 
rosła dzika grusza. Pod gruszą przy 

krzaczek jałowca. A pod 
łowcem_wygrzebala Sobie mieszkanko polna 

Okropna z nie łakomczucha, 
szczególnie łasa na zielony groch. Przezwa” 
no ją stąd — w mysiem towarzystwie — 
Łapigroszkiem 

żył sobie Łapigroszek szczęśliwie w 
swojej norce pod krzakiem jałowca, ży 
szczęśliwie aż do jdnia kiedy w mieńatć wej 
zagrodzie pojawił się kot. Wielki, bury kot! 
Po ołakało się kocisko niewiadomo skąd, 

i nuże włóczyć się po polu, nuże węszy 
czałować 

Bardzo się przeląkł Łapigroszek kiedy 
odkrył. że kocisko zadomowiło się w cha- 
lupie Michała i ani mu się nie śniło iść 
precz, skąd przyszedł 

Zae się dla Łapigroszka złe dnie 
Nie mógł już swobodnie w) 
i gonić po polu, gdzie mu się sr 
W dzień i w nocy, nigdy nie był pewny 
czy gdzie w pobliżu nie przyczaił sie 
kot, czy śmigając po miedzy wśród kłosów 
wysokiego żyta nie zobaczy nagle tuż przed 
sobą jego sirasznych zielonych oczu 

Bał się więc bardzo Łapigroszek i du 

renumeratorów „Skauta* 

żo teraz przesiadywał w norce, nie Śmie- 
jac żyć po dawnemu. Z pożywieniem te: 
he niedobrze, bo ani było kiedy najeść 
się dowoli, ani nie smakowało w tej ciągłej 
wielkiej trwodze 

raz, pewnego wieczoru, a było 
już zupełnie ciemno i z nad lasu wylazł 

rożek księżyca, pewnego wi 
JARA Bard 

głodny, chciał jeść, i to chciał jeść 
innego, jak tylko zielony groszek. 

Wyskoczył z norki i staną 
słucha. Cicho. Nie. się nie porusza, 
nie czuć, nic nie widać podejrzanego. se 
nął znowu do skraju miedzy. nie. Cicho. 

Chyba ni nie groz j 
groszek gryzie zielon 
gryzie, aż tu słyszy, coś jakby gdzieś 
się poruszyło. Więc jak. nie szurnie spowro- 
tem na miedzę. A w pyszczku [rzym 
strączek grochu. Na miedzy, wiadomo, tra- 
wa niska więc się „zdaje „ Łapigroszkowi, 
że tam jest najbezpic że stam 
ląd zobaczy każde niebezpiecz zeństwo. 

Niemądry był ten Łapigroszek. Nie 
ial, że właśnie przeciwnie. I ż 

„, kiedy siedział na miedzy i myślał, 
się przesłyszało, włedy właśnie 

z suwał się ku niemu powoli, po- 
Só" bury kot z michałowej ze 
Co wysunął się, to przypadł Go 
czeka. Znowu naprzód, i znowu 
I znowu... 

Ah, a Łapigroszek o niczem nie wie 
swć 

Wtem ! 
Nie, uspokójcie się, to nie był kot 

Kot wciąż czatuje. To sowa nadleciała 
Zobaczył. daleka mysz na miedzy i leci 
wprost na nią > Ła roszek zobaczył 
sowę, i już jest nie. Koniczyna 
gęsta, schowała zk i szukaj wiatra 
w polu! Sowa poleciała dałej, a kot... 0, 
kot długo siedział w życie i czatował i 
dziwił się, że mysz już nie wybiega Mógł 
się lak dziwić do rana, bo Łapigroszek z 
koniczyną obiegł miedzę, wpadł wprost pod 
jałowiec, schował się dó norki i smacznie 
lam spał po sutej uczcie! 

—o  
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A_MOŻE TY NIE NASZ KOŚCI? 
No, chudym to Maciek nie jest. Można nawet powiedzie nie odbiegając daleko od prawdy, jest nielada grubaskiem. — O tem przekonał się własn znie Kubuś kuksnąwszy go w bok próbnych 

Kubuś p Maćka, i wił się. — Ojej, powiedz. - cóżeś ty taki miękki 
«© tam masz? 

Chłopcy zaczęli się śmia 
lakto, co mam! — czerwienił 

Maciek. Mam to, co ty i każdy. Mięso mam ń 
przecież w ciebie palec 

i A u mnie nie! 
też nie! 

I u mnie nie! 
Dokoła Maćka ało się bo 

dy chłopiec kazał mu obme acywać swoje 
ramiona i 

Maciek poczerwieniał | bardziej. — A może ty nie masz kości? — spy- 
tał nagle Kubuś, 

Idź! niemądr — oburzył się Wi- 
to liwe ! 

a! właśnie że możliwe za- 
perzył się Kubuś. — Slyszalem, 

A 
> jednemu panu wycięli żebro. A żebro, td 

A on może ż bez żebra, to 
też bez kości! 

Władek powiesił płaszcz na kołku 
zaśmiał się w głos. 

— Trochę prawdy w tem jest. Bo 
bra można żyć, ale bez kości nie! 

— Bo co, czy człowiek by umarł gdy- 
mu się wv kości ? 
— Pewni e tak! 

DUSZEK 

—N 
kupka mięsa! 

— Ha! na! 
— (ielęciny 

No, barazo cię prosz 
obraził się Raczek. 

— Uderz w stół a noży 
żartował Władek 

łasować! C 
wiem. Przeci 
zuchom W 

d6 chłopcy. 
ładek. 

— pierwszy 

się ON M 
nie 

wam po- 
tłumaczył 

w 
wiesisz na nim pł: 2 no to płasz 
Pr ŻE 

SE 

i ; lak! 
ciałem ieka. — Dopóki 
nogi, i k sł środku 

ak samo z 
ma kości. 
tułowia, i 

no to stoi. 
odejmiesz kości, to ciało nie będzie się 

dnie. 
— To jeszcze nie y 

dalej Władek. — Bo 
nie możnaby stać, ale 

A czemu to? 
ało 

jakby 
jest 

być 
ane 

opa- 

- mówił 
„iety lko, 

zi mięś- 
takie grube 

RSA „było 
nie miałyby się 

owiek nie mógłby się 
jasne! 

To Maciek ma kości?! — wyrwał się Kubuś. — A czemu on ma tyle mię: 
Nie otrzymał odpowiedz 

ał na zbiórkę. zeskoczył ze stołu i zagwiz bo W ładek 

Kubuś był bowiem tego dnia niemożliwy. 
  

Z PRZYGÓD ZUSZKA TADEUSZKA 

> 
l
 

Oddał jeńca, 
Bisurmańskiej 

Wjechał w s 

*sam w. niewoli 

Takby ulżyć swojej doli 
Z dziesięciu turkami! Próżno główkę biedzi. 

= RŁŁc 

W co się bawić ? NN 

ŚLEPY FOOTBALISTA 

przy której zuchy dobrze 
1 nabiedzą Le; 

) sobie; stoi laki jeden na 
środku pokoju wi i mi i ko 
pie nogą. <opie ? bo przed nim 
nie nie a się zdaje tylko, że tuż 
przed nim le: i Wi k 
i. wymachuje gą. 
piłka $ gdzieś na boku, noga 
w powietrze, malec się irytuje. 
rzy się na to patrzye 
śmiechu. No tak, śmi 
ale chwilę on będz ię śmiał z was 

>awa idzie kolejką. Najlepiej jest ba- 
pustym pokoju. 

ziemi, w odległości 1-2 
i obiera się jedną ść 

nę za kierunek rzutu piłki. 
„Wszyscy chłopcy, « 

Tootbalistami. Zav ązuje 
czy, okręca y razy dokoła, i każe 

kopni ać pilkę ta trafiła w oznacz 
ylko takie kopnięcie liczy si 

ż piłkę pr: 
kierunek rz kopnie 

nie dotknie j 

Oczywiście trafi 
więe palrzą ślepemu 

„gorąco 

orjentuje 
zuch mając piłkę pr 

aje reką w różnych 
wskaże właściwy, wo 
dopiero teraz następuj i 
myślcie, że sprawa wtedy jest a. Macie 

LEŚNY DUSZEK ŁC 

piłkę, znacie niby erunek, kopniecie, a 
piłka poleci Bóg wie gdzie. Ano, spró- 
bujcie | 

WĘDROWIEC 

inna zabawa w któr 
ę bawić izbie, w słotny dzień, 

kiedy nie można jść miasto. 
podłodze rysuje się kredą drogę 

dla węaroów Rysuje się wdłuż ścian, nie- 
równą, zygzykowałą linję, tak, że figura 
powstała w ten sposób utwor: nieregu- 
larne koło o obwoc jakby postrzępio- 
nym. Na linji tej znaczy co pewien 
odstęp kola o średniej iej więcej pół 
metra. Są lo sadzawki i głęj tawy. 

Z ej miejscowości któ 
tem i AI i którą oznac 
wychodzi wędrowiec 
zbaczając ani na cal, krokiem, 
powoli, bo są liczne ręty, a na głowie 
niesie skarb (książkę yma sztyw- 
no żeby skarb nie zachwiał się i nie spadł 
na ziemię. Rękami przytrzymać 
może bo obi zajęte (w jednej niesie 

w Ą 5 worek). Idz 
” głęboki ma pi 

„ wędrowiec obejd 
długi krok, i już” jest 
Ale ba, niech no uwa- 

tem przejściu. Bo za spadni 
li mu się jeden punkt karny 

do kółka (stawu) jedną nogą 
A ównież punkt karny Ś 

obu nog ami — to utonięcie i w 

lak. Pamięt jcie: nie wolno 2 
narysowanej linji ani pomagać sobie rę- 

koma, ani obchoazi L 
Wygrywa len, kto obszedł gościniec 

nie dostawszy ani jednego punktu karnego. 

słowa i rysunki GOŚCISŁAWA 

  RE obliczem wodza staje 

> piękny mu oddaje — — Upr. 
Kiwnał głową Ba. Brać 

— Ha! Tuś zuchu? | — g 
się nie przestrasza, Zły, pelen zdumienia, 

o do więzienia | 

Więc powiedli 
Zepchnęli do I 

yła ci się Biedny zuch na 
1 placze potrochu. .  



LEŚNY 

(0 TO ZNACZY „RYCERZ”? 
Dawno, bardzo dawno temu, żył w 

Anglji pewien wielki pan. Nazywał się Fi- 
lip Sydney. Był on sławnym poetą, znako- 
mitym A i „prawdziwym rycerzem 

żeby być sławnym poetą i muzykiem, 
trzeba pisać pię J eby zaś być 
prawdziwym r; zem, trzeba móc uczynić 
to, co uczynił rycerz Filip Sydney. 

Anglji wybuchła wojna. Poszli na 
scy rycerze, poszedł i Filip 
jednej z bitew został ciężko r 

niony. Zdjęto go z konia i złożono na ziemi. 
Ranny miał wielkie pragnienie i poprosił 
o wodę. Trudno było o nią; przyniesiono 

mu niewiele. Filip dney wyciągnął chci- 
wie ręce po kubek i przybliżył go do ust. 
W tem oc jego padły na żołnierza leż 
cego opodal. Był to prosty żołnierz, nie 

„ zapewne pachoł któregoś z panów 
ężkie rany, ale nie wzywał pomocy 

i nie prosił o nic. Patrzył tylko w kubek 
z wodą, patrzył z: takim wyrazem, że Filip 

5 y, powstrzymał się. Wyczytał w 0- 
żołnierza, że chce pić. Chociaż jego 

samego paliło pragnienie, odsunął kubek 
od ust i podał go żołnierzowi. Żołnierz 
wypił. Rycerz Filip Syaney niedługo potem 
zmarł. 

O uczynku jego mówi się do dziś dnia 

W pracowni majstra klepki 

Komu spodobał się ka 
przedniego numeru, może do kompletu dc 
robić sobie podstawkę na ołówki i obsadki. 

W tym celu postara się o kawałek 
drzewa, tego samego jakiego użył na ka- 

DUSZEK 

łamarz. Przelnie go na dwa równe kawałki 
w środku, jak wskazuje rycina 

ć można oba kawałki w dwojaki 
SE albo, jak na rycinie, zapomoce 
osobnego, okrągłego drewienka i gwoździ, 
albo skleić wprost oba kawałki. Doradzam 
pierws sposób, gdyż podstawka wtedy 
jest wyższa i zgr: abniejs 

Dziewczynki majsterkują KKA. 

Zauważyłyście nieraz, że lampa stojąca 
lub większy flakon czy doniczka z k 
lami, pozostawiają na stole odcisk 
które trudno usunąć. Możecie temu łatwo 
zapobiec, stawiając pod dany przedmiot 
podstawkę. Podstawkę tę oczywiście same 
zrobicie. 

Z grubego pudełka tekturowego w; 
niecie dwa, równej wielkości, krążki. (Wiel- 
koś: bęazie zależ od przedmiotu któ: 

remu ma slużyć stawka). Złożycie je 

razem, równiutko, nawlekłszy igłę rafj 
albo włóczk obrzucicie ten krążek sta- 
rannie, tak, żeby nie było widać tektury. 
Kiedy to zrobicie, rafją (lub włóczką) od- 

AREA kolorów obszyjcie brze: 
jęcie kilka motywów, dla ozdoby. 

e jasnem tle pewien odstęp kółka, 
rwone, niełieskie i zielone; albo też 

trójkąty, kwadraty, zygzaki, kwiaty 

  ALEZ i ai ię 15.1 30. każd iesi LEŚNY DUSZEK goi"redakcją Dr. WANDY PIŚKORSKIEJ - ERANTZOWEJ, 

archiwum   
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11. Wydawnictwo widokówek 

Wydawnictwo pocztówek jest jednem 
z przedsięwzięć dochodowych stosunkowo 
łatwo dostępnych i nieźle się opłacających. 
Zwrócić jednak RZ orzygotowywaniu wy- 
dawnictwa na: ć, b) wykonanie, ©) 
cenę, d) teren w 2. 

pocztówki mogą złożyć się 
zne tematy. Można bowiem kierować 

się względami arty ycznemi, wtedy tematu 
nie m« zgóry przewidzieć. Zdjęcia fo- 
tografic z dzieła malarskie dadzą naj 
więcej materjału do wykorzystania 

Pospolicie więcej zainteresowania zdo- 
będą pocztówki o wartości krajoznawczej 
i historycznej. Zdjęcia ciekawych objektów 
z okolicy, zdjęcia tworów natury, ruiny 

zamku, stary kościółek, znany krzy: przy- 
drożny, sylwetka góry, aleja starych dębów 
i wiele tem podobnycn 

Zdjęcia aktualne : np. z obchodów, w 
niejszych wydarzeń, portrety sławnych ro- 
daków, osób ż: jących (w gimnazjum portret 
dyrektora, albo tableau profesor w, portret 
lubianego” w. parafji Sa c probosz- 

i sto innych pomysłów 
Największe powodzenie będ jednak 

miały pocztówki uwzględniające tak 
poszukiwany przez wszystkich humor. Wo- 
bec tego, że stosunkowo adko udaje się 
humor wywołać fotografowi — rola 
tu przedewszystkiem dl „rysownika, 
zwłaszcza dla karykaturz,; 

Wreszcie osobno wspomnę o kartkach 
świątecznych (Boże Narodzenie, Nowy Rok, 
Wielkanoc, Imieniny, ś ŻY, Mikołaj). 
Kartki te mają przew yt masowy 

Wykonanie: M liwe jest wykonanie 
metodą powielac rafja), nadające 
się przedewszystkiem dla pocztówek o nie- 
zbyt skomplikowanej kolorystyce — jednak 
kilku-kolorowe. Wobec lego jednak, że z 
kładów takich, które to dobrze wykonać 
potrafią jest mało, pozostaje druk, gdyż 

ą dziś we wszystkich miastach. 
tym celu dać sporządzić klisze 
Klisze z łatwych sunków (t. 

zw. kreskowe) wychodzą zawsz. al 
tańsze. Do zdjęć fotograficznych i ry- 

sunków skomplikowe ANYCH zrobić trzeba kli- 
e sialkowe (droższe), które wymagają lep- 

szej drukarni. a> nale dobrze do- 
brać. Nigdy nie należy * pieniędzy 
na papier (karton Ę pocztówka „bita” 
na dobrym kartonie znacznie lepiej wy- 
gląda i nie obrzydza kupującym — har- 
cerskich wydawnictw. Druku (rzeba dopil- 
nować. Często trzeba wymusić na druka- 

by osobno bił kliszę (która wymage 
silnego uderzenia i > smarowania), 
a osobno napis, ćby ter „szedł lą 
samą farbą i wypadł na tej samej stronie 
co klisza. Zbyt silne uderzenie maszyny 
przy druku napisów i rubryk  wytłacza 
czejonki na wyłot. Składa się to wszystko 
na „szyk* (lak jest! szyk! — lak jak szyk 
kobiecy), a pocztówka choć droższa nie 
razi oko i zyskuje większy zbyt. 

Cena — zależeć będzie od lego, czy 
musicie za projekt pocztówki komuś coś 
zapłacić, od tego jaką techniką trzeba bę 
dzie pocztówkę „.bić*, wreszcie bardzo waż 
ne to ilość nakładu. Pewną ilość kosztów 
jednorazowych rozdzieli się na większą ilość 
sztuk, kos: pe i druku są natomiast 
stosunkowe do ilości nakładu. Nakład pocz- 
tówek o wzorku rysunkowym na niezłym 
kartonie wyniesie łącznie ok. 35— do 10— 
złotych za 1000 szluk. Pocztówki wielo- 
Paś opłacać się będą dopiero przy na- 
kładzie 10 tys. sztu 

Teren zbycia. Men najważni jszy czyn- 
nik, który oslatecznie zadecyduje, czy 
dziecie na pocztówkach mieli zysk, 
ficyt musi być odpowiednio przygotowany. 
Pocztówki o» znaczeniu czysto lokalnem nie 
p miały większego „zbytu, la sama spra- 

., które 
Bie (na ine. Przeważnie 

że ten kło daje się ..naciąg- 
pocztówkę harcerską — na tę 

mą pocztówkę da się naciągnąć tylko raz. 
Trzeba więc do ilości możliwych nabyw- 
ców dostosować wielkość nakładu. Póc 
tówki, które nie będą krzyczeć „.po* har 
cersku* a będą ładne i tanie znajdą na- 
bywców wśród ludzi nawet obcych har- 
cerstwu, — będą miały zbyt wet w 
sklepach. Aby wasze pocztówki miały zbyt 
trzeba mieć wśród nich wybó ajprak- 
tyczniej będzie zakupić nieco pocztówek 
stylem podobnych do waszych i sprzedawać 

je w miare możności, forsować  przede- 
kiem swoje. Możecie w ten sposób 

mieć tylko jeden wzór własny, 
iejszego wkładu i łączy 
ykiem niepowoc Z 

ateczne pocztówki sprzedawać bę- 
z kartkami np. Salonu Malarzy 

(można je nabyć hurtownie w Liwow. kiej 
kładnicy — podobnie. pocztówki RA CR 
kie). Aby zyskać odbiorców wśród kup- 
ców musicie im oferować pocztówki z ra- 

batem 30—60%, inaczej sklepy nie będą 
ainteresowane w popieraniu waszego wy- 

dawnictwa. 
Osobno wspomnieć można o pocztów- 

kach malowanych ręcznie. Jeśli będą ład- 
nie wykonane to będą miały duży zbyt a 
dodać należy, że na 10 pocztówkach ma- 
lowanych można zarobić tyle co na 100 
drukowanych lub więcej, w tem już 
wasz spryt (ale i rozsądek!  
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KALENDARZYK GOSPODARCZY 
na rok szkolny 1934/35. 

LISTOPAD: 

sprzedają lampioniki nagrob- 
wiece i kaganki w okresie 

święta grobów; 

przygotować obchód e Wy- 
odpowieanią sztuczkę — 

księgarnie) — Oczywiście nA zycie, prz 

przytem obmyśleć dodatki, któ- 
W nadały charakier harcerski; 

poczynić brzygotów ania wieczoru 
św. Mikołaja. N ześnie w śŚrodo- 
wisku ogłosić szczegó A dać się 
ubiec innym św. Mikołajom 

W związku z tem zaopatrzyć się na- 
le w odpowiednią ilość rć ewentualnie 

abełków, wreszcie w piernikowe „miko 
łajkić. 

Oczywiście dostarcz eniem  mikołk 
zajmą się harcerki-cuki: 

przygotować raport dla Komendy Cho- 
rągwi z dokładnemi danemi projektowanego 
obozu zimowego Za erzom dostarczyć pro- 
spekty obozowe, » raz z formularzami na 
zgłosz nia 

zorganizować zaopatrzenie harcerek 
i harcerzy w sprzęt narciarski. Harcerki 
zajmą się robotą rękawic- skarpetek, swe- 
terów, a harcerze nartami, kijkami, oraz 
montowaniem do wiązań, oporządzić sprzęt 
narciarski, istniejący z poprzednich lat 
patrz skaut* Nr. 9 z. 1929 ru P jest 
wykluczona pomoc wojska, w "cie wspól- 
nego dla całej drużyny rypożyczeni 
sprzętu na cały sezon, a "jedn 
wcześnie poczynić zabiegi; 

pomyśleć o „lodowisku* — czy. nie 
udałoby się tego urządzić na. boisku SZ kol 
nem — lub podwórzu? Gay 
to nie czas o tem śleć. Już 
leży lo yg , ewent. teren zniwe: 
łować, rowy dopływowe, odpływowe 
i grobelki porobić kiedy ziemia jest jeszcze 
niezamarznięta. 

Jeśli projekt stworzenia własnego lo- 
dowis. jest w tym roku niemożliwy, to 
porozumieć się właściwym zarządem w 
sprawie tańszych wstępów dla harcerzy na 
tor lodowy istniejący w środowisku; 

ustalić kalendarzyk karnawałowy. Dla 
projektowanych wieczorków, jako imprez 
dochodowych, zastrzec sobie” KOSZ sa- 
lę, na właś wy termin ; 

uzupełnić kalendarzyk w. zac pro- 
jektami — przejrzyj kalendarz z ubi 
głych miesięcy, gdyż to co wydało się Wam 
w ednim miesiącu trudnem do zrea- 

może stać się łatwem obecnie. 

Zazisław Jurajda. 

archiwum 

ODPRAWA KUFCOWYCH e 
W dniach 39 i 30 września 1934 r. 

odbyła się odprawa komendantów hufców 
harcerzy przy udziale 28 komendantów 
hufców oraz wszystkich członków Komendy 
Chorągwi, a ponadto wielkiej liczby in- 
struktorów. Podstawę odprawy stanowiłe 
omówienie nowo wydanego regulaminu Ko- 
mendy hufca oraz przygotowania do Zlotu 

1935. W toku dyskusji poruszono 
życia ideowego dzisiejszej mło- 

y, z czem postanowiono PocpoczaĆ 
silną walkę na terenie harcerstw: 

ności z Eh podniesiono fakt aa 
duż ilości różnerakich organizacyj mło- 

które dalece abs ja chłop- 
ców, że do solidnej prac sobą w 
zrozumieniu harcerskiem przeważnie nie ma 
czasu. Napływ elementu nauczycielskiego 
na stanowiska kierownicze harcerskie 
wzmógł znacznie pracę pod względem iloś- 
ciowym. 

Uchwalono dalej dążyć do utrzymania 
stałej łączności z władzami p zazna- 
jamiać je z pr harcerską, ać udział 
w zawodach i świętach p. w., oraz przy- 
czyniać się wydatniej niż dotąd do pro- 
pagandy P. O. S. i O. S. — Nasunęła 
sie również pod obrady konieczność 
wołania komendanta hufca do odpo ie 

go komitetu powiatowego p. w. i 1. 
celem reprezentowania tam interesów har- 
cerstwa 

Z działu wyszkolenia omówiono pod- 
stawy programowe pracy kc »mendy 

oraz sposoby organizowania ćv 

i zawodów jako sprawdzian stopnia 
wyszkolenia drużyn i harcerzy. Szczególnie 

naczyła się w dyskusji koniecznoś po- 
a większego nacisku na specjalizację 

w poszczególnych działach tech- 
nicznych jako podstawy pracy drużyny. — 
Poslanawieno również otoczyć dużą opieką 
powstające coraz liczniej drużyny wie, 

i młodzieży pracującej, przy równoczes- 
nem wynalezieniu dla nich odpowiednich 
dziedzin zainteresowania dla ułożenia po- 
trzebnych programów pracy 

dziedziny administracyjnej  pod- 
kreślono konieczność utrzymania nadal w 
możliwie jszi ych granicach samowy- 

i drużyn. Uchwałono roztoczyć 
nad gospodarką drużyn silną kontrolę, by 
nie z majątku drużyn nie uległo zniszczeniu. 

Zlotu omówiono: jedynie w 
formie informa acyjnej, gdyż dokładnych da 

nych zcze nie ma. Komendant Chor agwi 
przedstawi amiary Głównej Kwatery co 
do przeprowaazenia Zlotu 

<G 

ma N.3 BER 

  

WIADOMOŚCISKAUTOWE 

ŚWIAT SKAUTOWY 

— Obok popularnych Jam- 
boree największą skautov 
imprezą międzynarodową są 
zloty starszych skautów t. 
zw. Rovers. W r. 1931 zlot 

laki odbył się w Szwajcarji, 
następny zaś, w dniach 29 

VIL—5. VIII. 1% ędzie się na wy- 
spie Ingaró w Szwecji. 

Harcerze będą obozować w gromadach 
po 35 osób, przyczem gromady z poszcze- 
gólnych krajów będą obozować razem, by 

umożliwić jak najściślejsze zbliżenie skau- 
tów rozmaitych narodowość 

H. P. M) 

— W dniach: 7 i 8 paździer- 
x nika odbyła się pierwsza o0- 

r gólnopolska żeńsko - mę: 
"ACR" ja zuchowa. Kon- konferencja 

ferencja miała na celu u- 
zgodnienie szeregu zagadnień 

związanych z ruchem zuchowym żeńskim i 
męskim. Poruszano sprawy : Instrukto- 
rek (harcerek i nieharcere! chowych w 
ruchu męskim, 2) Koeaukację 
dach zuchowych, 3) uzgodnienie „R 
obietnic 

W wyniku konferencji przesłano do Na- 
czelnictwa Z. H. P. projekt instrukcyj nor 
mujących zagadnienia pod 1) i 2) — oraz 
projekt nowego prawa zuchowego: prze- 
widującego 4 punkty 

Konferencja wykazała konieczność od- 
bywania podobnych zjazdów z udziałem 
przedstawicieli ruchu męskiego i żeńskiego 

i była zapoczątkowaniem szeregu po- 
dobnych „konferencyj w sprawach organiz: 
cyjnych i programowych. 

Równocześnie w dniu 7. X. 1934 od- 
była się odp: kierowników wydziałów 
zuchów w Harcerzy. Na odprawie 

K. -H, 
Pracy 

3) Współpracy poszc 
Chorągwi ze szkołą instr 
dzimiu w dziale kształcenia 
chowej. 

CHOR. LWOWSKA 
— Komendant wyprawy pol- 
skiej na zlot łolewski hm. 

„- Aleksander  Szczęścikiewicz 
otrzymał od Komisarza Mię- 
azynaroaowego 
rego cytujemy ) 

„„«osobno muszę podkreślić Świetne 0- 

CRUZ ZE: 47. 

pracowanie sprawozdania, które pozwoli nie- 
jednokrotnie innym wzorować się przy opra- 
cowywaniu tego rodzaju wypraw. W mojej 
długoletniej pracy zwi owej zdarzyło mi 

ię poraz pierwszy widzieć sprawozdanie 
tak ciekawie i doskonale ujęte, jeżeli 
chodzi o poaobną jak łotewska wyprawa 

— Nową świetlicę rzymała 26 dru- 
żyna harcerzy przy Miej. Zakładach Opieki 
Pnad Dzieckiem. Otwarcie tlicy odbyło 
się niezwyl ście przy udziale władz 
zkolnych, 

rewję obozową b 
i czne oklaski n: agrodzily 
je detej orkieslry harcerskie 

doskonale pod batutą prof. Brucz 

CHOR. WARSZAWSKA 

— W wskie Chorągwie 
Harcerek i Harcerzy urzą- 
dzily po półrocznych bliske 
przygotowaniach Wystawę 
Obozownictwa i Turys i 
Harcerskiej, zakrojone 

skalę. nę fronotwą pawilonu 
je duży krzyż harcerski poa nim 10 

punktów prawa, a opodal barwny szpaler 
150 sztandarów. ej idą stoiska C. K. D. 
H., stoiska obrazujące życie drużyn w ciągu 
roku, życie obozowe, (lo ostalnie repre- 
zentowane też przez obóz rozbity dzie- 
dzińcu), sympatyczna izba harcerek, dział 
żeglarski 

d. Na wystawie wre. też oprócz 
ięgo pokazowego prawdziwe życie ha 
cerskie. 

CHOR. KRAKOWSKA 

-- KONKURS SŁUCHOWIS 
KOWY. Komisja propagan- 

Z. Ó. — Kraków, 
je konkurs na har- 

cerskie słuchowisko  radjo- 
we. Warunki : 

1. W konkursie może brać udział każd: 
harcerka lub harcerz bez względu na wiek 
lub stopień. 

2. Słuchowisko mt przepojone 
atmosferą harcerską, musi b; radjofoniczną 

'ia har cerskiego, dającą si 
ramach 30 do 40 minutowej 

3. Prace napisane odręcznie lecz wy- 
raźnie lub lepiej na maszynie, nadsyłać 
należy w dwóch. egzemplarzach pod adre- 
sem Z. O. do dnia 1 lulego 1935 r. 

Słuchowisko wyróżnione, zostanie 
w miesiącu kwietniu roku przyszłego w. 
nane przed mikrofonem rozgłośni 
skiej za normalnem honorarjum autorskiem. 

Ogłoszenie wyników konkursu nastąpi 
w marcu 1935 r.  
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Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 

dwutygodnik młodzieży harcerskiej wychodzi 15 i 30 każdego miesiąca 
  SKAUT redakcja i administracja Lwów, ul. Długosza l. i. — P. K. O.: 152.818 
  

Prenumerata (przez P. K. O. Nr. 152.818) roczna 
zł. 3'50, I. półrocze (11 zeszytów) zł. 1'95, II. pół: 
rocze (9 zeszytów) zł. 1'60, kwartalna zł. 1'10, mies 

sięczna 40 gr., numer pojedyńczy 20 gr. 

ZBIOROWA PRENUMERATA ULGOWA. 

Przy zbiorowem zgłoszeniu conajmniej 5 (pię- 

ciu) prenumerat: miesięczna 25 gr., kwartalna 

715 gr., roczna zł. 2'50. 

| Godziny urzędowe codziennie z wyjątkiem świąt od 
18:30—19*30 w lokalu przy ul. Jacka I, tel. 94-04. 

Wydawca: Zarząd Oddziału Lwowskiego Z. H. P. 
Redaktor nacz. i odp. :: Mgr. Bolesław Włodzimierz 
Lewicki, Sekretarz: Leopold Stanisław Giinsberg, 

Kierownik wydawnictwa : Władysław Wenzel, 

Ceny ogłoszeń: Cała strona 80 zł., 1/ą 45 zł., 1/4 25 
zł., 1/g 15 zł., 1/16 8 zł., 1/po 6 zł. W tekście 5C0/9 dro= 

żej. Układ dwukolorowy o 500/g drożej. 

      
  

WYJĄTKOWO PÓŹNO 
otrzymujecie ten numer ,„Skauta”. 

Opóźnienie spowodowały -trud- 

ności techniczne. Następne nume- 

ry Skauta* dochodzić Was będą 

— jak zwykle — 15 i 50 każdego 

miesiąca. 

OD ADMINISTRACJI 
W ostatnich dniach Pan Minister Poczt 

i Telegrafów wydał rozporządzenie wpro- 
wadzające z dniem 1 października r. b. 
nowy, bezpłatny dla wysyłających, sposób 
przesyłania należności pieniężnych nieprze- 
kraczających 15 zł. do aaministracyj dzien- 
ników i czasopism. 

Dla tego rodzaju przesyłek pieniężnych 
wprowadzony zostaje przez pocztę specjalny 
typ przekazu pieniężnego t. zw. przekaz 
rozrachunkowy. Przy pomocy tego przekazu 
przesyłać można pod adresem administrą- 
cji „„Skauta* Lwów, św. Jacka 1 sumy, 
należne za prenumeratę, pojedyńcze egzem- 
plarze, drobne ogłoszenia i t. p. nie pono- 
sząc z tego tytułu żadnych opłat na rzecz 
poczty. 

Blankiety przekazów rozrachunkowych 
(kolor błękitny) są do nabycia we wszyst- 
kich urzędach pocztowych w cenie 1 gr. 
za sztukę. 

BUDUJEMY STANICĘ! a 
  

Ostalnio otrzymaliśmy datki: 
Zbiórka podczas odprawy Hufcowych 

Chor. Harcerzy we Lwowie, dn. 30. 9. — 
Ż4..9,13; 

Dh. Jurewicz Tadeusz, Niżankowice, 
nieprzyjęte od Składnicy Harcerskiej zł. 
2.00; 

Dh. Tadeusz Dobrowolski, Przemyśl, 
we wrześniu i październiku — zł. 2,—; 

Dh. Janczyszyn Władysław, Brzeżany 

zł 1—; 
Dh. Wyrowicz, zł. 1,—: 

,   

Dh. Władysław Knoche, Wilno, zł. 1, 
Jest to pierwszy datek z Wileńszczyzny, 
tembardziej cenny, że Wy Wilniace też do 
Stanicy wzaychacie — dziękujemy! 

Ponadto w poprzednim „,,Skaucie* o0- 
puszczono : 

Dh. Dobrowolski Tadeusz, Przemyśl, 
za mieś. V; VI, VH, VII, — zł. 4,—; 

Dhowie Rapt W., Mostowy J., Szafran 
Edw. z Brzeżan, razem zł. —,50; 

1-a Harcerzy Brzeżany, zast. l. — 

zł. 1,—; 
Koło Przyjaciół Harcerstwa w Zba- 

rażu, (za znaczki) zł. 5,—; 
Kurs Drużynowych Chorągwi Harce- 

rek, dochód z tryzjerni obozowej zł. 1,60. 
Osobno wspomnieć należy o pomocy 

jakiej doznajemy stale ze strony Dha Sta- 
nisława Pieczki w Monasterzyskach, który 
gorliwie zajął się popularyzowaniem i roz- 
powszechnianiem znaczków harcerskich Sta- 
nicy. Przy okazji dziękujemy Druchnie Ja- 
ninie Pieczko za zaznajomienia na: z Jej 
Bratem. 

NOWINKI 

Na Jamborce, 
Nasze pieśni, 

nut.) zł. 
Wskazówki ala organizujących drużyny 

harcerskie (ż), Bojanówna, zł. —.703 
Regulaminy: drużyny, obozu drużyny, Bo- 

janówna, zł. —,65; 
Biuletyn iaeowy — Wytężmy 

—,50 ; 
Harcerka na zwiadach (Vademecum), Ła- 

pińska zł. 2,40; 
Roczniki „Skauła* okazyjnie — Tom VII 

(1919 r.) i następne —w ograniczonej 
ilości, do nabycia! 
Poszukujemy roczników i  pojedyń- 

czych numerów „.Skauta* z ubiegłych lat. — 
Przeaewszystkiem z tomu I—VI. Patrz o- 
głoszenie w „Skaucie* Nr. 9 i 10 z 1934. 

Zamówienia i zgłoszenia przyjmuje: 

LWOWSKA SKŁADNICA HARCERSKĄ, — 

LWÓW, — pl. Bernardyński 9. 

P. K. O. 504,271 — Z. Jurajda. — Tel. 87-98, 

Osińska, zł. —,90; 
Zwolakowska (31 pieśni z 
1,—; 

wzrok, zł. 

DRUKARNIA „EKONOMJA* — LWÓW, UL. KOPERNIKA 18. TEL. 8-31. 

archiwum 
harcerskie.pl    


